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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 15.  Sierpnia.
N . Pan dotychczasowego D y re k to ra  S ądu  

Ziemsko - miejskiego, oraz Sędziego p rzy  N aj­
wyższym Sądzie Ziemiańskim vou S i e g h a r d t  
w W a n z le b e n ,  w funkcyi Sędziego do S ądu  
Najwyższego Ziemiańskiego w Poznaniu p rze­
nieść raczył.

O g ł o s z e n i e  u r z ę d o w e .  —  Położenie tu­
tejszych d ru k a rzy  katunu  by ło  od lat kilku 
przedmiotem dokładnych  i oględnych poszuki­
wań władz państwa i komunalnych. Pokazało  
się, że zasada wolnego ru c h u ,  stanowiąca pod­
stawę naszego ustawodawstw a procederowego, 
w stosunku tych ludzi jako  w olnych pom ocni­
ków nigdy nie została naruszoną ,  ze p raw a  ich 
Wszędzie i zawsze szanow ano i ze po jedyncze  
kłopoty li ty lko b y ły  uiezbędneini skutkami 
chwilowych stosunków. W łaśn ie  teraz p rzy  
Wystarczającein zatrudnieniu d rukarzy  kaluuów  
* niskich cenpch głównych potrzeb  życia mniej 
pow odu do zniechęcenia, niż k iedykolw iek. 
Pomimo tego, zapewue w naśladowaniu p rz y ­
kładów państwa ościennego, od  dni kilku i tu 
w wielu fabrykach robotn icy  robo tę  porzucali, 
co gdy się działo z naweręzeuiem praw  policyj­
nych, władzę do wdania się w tę spraw ę i k a ­
rania winnych zniewalało. Zakłócenie porządku  
Publicznego dotychczas nie zaszło a zw ażyw szy

na sposób myślenia robotn ików  po większej 
części do oświeceńszej klassy roboczej należą­
cych  i na  uży te  wszędzie środki ostrożności, 
zakłócenia takowego bynajm niej obawiać 6ię 
nie trzeba. B e r l in ,  dnia 1 4 .  Sierpuia 1 8 4 4 .

Królewskie P rezydyum  policyi.
von  P u t t k a m m e r .

Z  B e r l i n a ,  d. 14 .  Sierpnia. —  Słychać, 
że  Król. M misteryum wojny  już  w ydało  ro z ­
porządzen ie ,  uwalniające ob ronę  kra jow ą od  
wielkich w  p row ineyi Pruskiej odbyć  się mają­
cych m anewrów. P owodem  do  tego postano­
wienia jest panu jąca  obecnie w nizinach p ro-  
w incyi lej wielka nędza w skutku nadzw ycza j­
nych w ylew ów  rzek. —  Przed kilku dniami 
p rzyby ło  tu kilka za k o n n ic , Sióstr miłosier­
dzia, które od  kozaków przez granicę rossyjską 
w y transpo r tow ane  zostały , k iedy klasztor ich 
w W iln ie  stosownie do wyższego ukazu  znie­
siono. Zakonnice te ,  m łode w yksz ta łcone  da­
my z szanow nych  domów, bardzo  narzekają na 
sposób , w jaki je z Rossy i wywieziono. U da­
ły  się o n e  do tutejszego1 Proboszcza B rinkm ana 
i zna jdu ją  wszędzie nader uprzejme przyjęcie . 
W r a c a j ą  obecnie do swego macierzystego kla­
sz to ru  do Francyi.  Z pow odu  prześladowania, 
k tórego doznały ,  są one tu przedmiotem po­
wszechnego udziału.

P r o w i n c j a  S z l ą s k a .  — Dziennik U rz ę ­
d o w y  w B r z e g u  w ychodzący  potwierdza po-
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d a n ia  o  is tn ien iu  b a n d y  ro z b ó jn ik ó w  w p o w i e ­
c ie  N a m y s ł a w s k i m ,  k tó ra  p o d  p r z y w ó d z ­
tw e m  jak iegoś  P fieg  (z  F r id r ic h s h u l f ,  p o w .  N a ­
m y s ło w sk ie g o )  u tw o rz y ła  się i p o  części n a w e t  
w  b r o ń  p a ln ą  je s t  o p a trzo n a .  R eg en cy  a w r o ­
c ła w s k a  p rz e c iw  tej n iebez p ieczne j  b a n d z i e  ju z  
p o d  d. 3 . i 4 .  m. b. p o s ta n o w ie n ia  w  celu e n e r ­
g icznego  o n e j  ścigania ogłosiła. P o n ie w a ż  j e ­
d n a k  łacno  kilku  z t y c h  hu l ta jów  i d o  p o w ia tu  
B rz e g o w sk ie g o  za b łą k a ć  b y  się m o g ło ,  w z y w a  
w ię c  D z ie n n ik  w sp o m n ia n y  w ładze  z iem iańsk ie  
d o  tem w ięk sze j  czu jn ośc i  p o d  w zg lęd em  osób  
p o d e j r z e n ie  w zb u d z ić  m ogących .

W iadomości zagraniczne. 
I l o s s  y a.

Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  5 . S ie rpn ia .
P rz e z  U k a z y  C e sa r s k ie  do  k a p i tu ły  o rd e ró w ,  

m ia n o w a n i  w liczb ie  in n y ch  k a w a le ram i  o r d e ­
r u :  Ś w .  S ta n is ław a  2  k lassy  z k o ro n ą ,  szlachcic, 
w łaśc ic ie l  S u p ra ś lk ie j  su k ie n n e j  f a b r y k i  W i l ­
h e lm  Z a c h e r t ,  w  n ag rod ę  szczegó lne j g o rl iw oś  
ci o d o b r o  p u b liczn e  i p r a c  k u  u d o sk o n a le n iu  
rę k o d z ie ln ic z e g o  p rz e m y s łu ,  na  p rzed s taw ien ie  
za rzą d z a ją c e g o  m in is te rs tw em  sk a rb u  i zd an ie  
k o m i te tu  P P .  M i n i s t r ó w .— 1 6 .  C z e r w c a ,  M a r ­
sza lek .  p o w i a t u  J a m p o l s k i e g o , d y m isy o u o w a l iy  
sz tab s-ro tm is t rz  g w a rd y i  S ta r z y ń s k i ,  w  n a g r o ­
d ę  o d z n a c z o n e j  go rl iw ośc ią  s łu ż b y  i p ra c  szcze­
g ó ln y c h ,  na p o ś w ia d c z e n ie  jego  z w ie rzch n o śc i  
i zd an ie  kom ite tu  P P . M in is t rów . —  Ś w .  S ta n i­
s ł a w a  2 . k la s sy ,  ‘25 .  M a j a ,  k u r a t o r  h o n o r o w y  
g im nazium  K am ien iec -P od o lsk iego ,  as&esor koli ., 
k a m e r  j u n k e r  J a n i s z e w s k i ,  w  n a g ro d ę  o d z n a ­
c z o n e j  gorl iw ością  s łu ż b y  i p r a c ,  na p rz e d s ta ­
w ie n ie  Z w ie rzch no śc i  i zda n ie  K o m ite tu  P P .  
M in is t ró w .

W  p rz e sz łą  n ie d z ie lę ,  1 6 .  L i p c a ,  sta tek  p a ­
r o w y  »E lźb ie ta«  k tó ry  w y p ły n ą ł  z P e le rh o fu  
d o  P e te r sb u rg a  o w p ó ł  do  dw u n as te j  r a n o , z a ­
c h w y c o n y  b y ł  w  d ro d z e  na w y so k o śc i  S tre lne j ,  
b u r z ą  g r a d o w ą ,  k tó ra  t rw a ła  1 0  m inut.  G r a d  
d o c h o d z i ł  w ie lkośc i  k u rz e g o  ja ja .  Szczęśc iem  
ż a d e n  sm u tn y  n ie  z d a rz y ł  się p rz y p a d e k .

D r r e k c y a  kom panii  d rog i  że lazne j ca rskosie l-  
sk iej o b w ie śc i ła  że d y w id e n d a  za p ie rw sze  p ó ł ­
ro cze  1 8 4 4 -  w y d a w a n a  b ę d z ie  w ilości d w u c h  
ru b l i  s r e b rn y c h  n a  akcyą .

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ' ,  J ’1'3 ! - •  S ie rp n ia .

J e g o  C esarsko-K rólew ska M o ś ć ,  zdanie za­
padłe  radzie państwa departamencie spraw  
K rólestw a P o ls k ie g o ,  w  przedm iocie  zmienienia  
wagi k a jd an  noszonych  przez k o b ie t y ,  skazane  
z przestępstwa, i w skutek u c zy n io n eg o  zap y-

tau ia :  czyli k o b ie ty  sk azane  n a  d o ż y w o tn e ,  w a ­
ro w n e  i c iężk ie  w ięz ien ie  m ają  b y ć  z sy łan e  do  
S y b e r y i ?  N a jw y ż e j  z a tw ie rd z ić  ra c z y ł  i w y k o ­
n ać  rozkaza ł .  —  P reze s  R a d y  P a ń s tw a ,  ( p o d p . )
J. W a s i lc z y k o w .  D n ia  2 6 .  C z e r w c a  1 8 4 4 .

( W y p i s a n o  z ż u rn a lu  d e p a r ta m e n tu  sp ra w  
K ró le s tw a  P o lsk iego  d. 1 1 .  M a ja  1 8 4 4 . )  Z d a- 
n . ie  R a d y  P a ń s t w a .  R a d a  p a ń s tw a  w  d e ­
p a r ta m e n c ie  s p r a w  K ró le s tw a  P o lsk iego ,  p o  ro z ­
p o z n a n iu  w n ies ion ego  p rzez  M in is t ra  sek re ta rz a  
s t a n u  K ró le s tw a  p rz e d s ta w ie n ia ,  d o ty c zą c eg o  
zm ien ien ia  w agi k a jd a n  n o sz o n y c h  p rzez  k o b ie ty ,  
s k a z a n e  za p rz e s tę p s tw a  i w  s k u te k  u c z y n io n e g o  
p rz e z  kom issyą  sp raw ie d l .  z a p y ta n ia ,  czyli k o b ie -  
1 v, sk azan e  na d o ż y w o tn e  w a ro w n e  i c iężk ie  w ię ­
z ie n ie ,  m ają  b y ć  z sy łan e  d o  S y b e r y i ?  O b j a ­
w i ł a  z d a n i e :  1 )  iż a r ty k u ły  3 1 ,  3 2  i 2 1 6  
p r a w a  k a rneg o  K ró le s tw a  P o ls k ie g o ,  p r z e p i s u ­
jące  no szen ie  k a jd a n  dla w ięźn i ska zan y ch ,  jak o  
leż  a r t y k u ły  1 2 .  i 3 . p o s tan o w ie n ia  r a d y  a d m i­
n is t r a c y jn e j  z d. 2 4 .  S ty czn ia  (5 .  L u te g o )  1 8 3 3 .  
r o k u ,  o zn ac z a ją c e  w agę  tych że  k a j d a n ,  zm ie ­
n io n e  b y ć  w in n y  co d o  k o b ie t  na  k a rę  w ięz ie ­
n ia  s k a z a n y c h ,  w  sp o s o b ie  n a s t ę p u ją c y m :  1 )  
k o b ie ty  n a  k a rę  w ięz ien ia  w a ro w n e g o  skazaue, 
o p ró c z  in n y ch  sk u tk ó w  tej k a r y ,  nosić  m ają  na  
n o g a ch  c z te ro fu n lo w e  k a jd a n y .  2 )  K o b ie ty  s k a ­
zau e  na  k a rę  w ięzien ia  c iężk ieg o ,  o p ró cz  in n y c h  
s k u tk ó w  tej k a r y ,  nosić  m ają  na no gach  t r z y -  
fu n to w e  k a jd a n y .  3 )  O d  no szen ia  k a jd a n  u w o l ­
n io n e  b y ć  m ogą  te z p o m ię d z y  k o b ie t ,  na ka rę  
w ięz ien ia  c iężk iego  s k a z a n y c h ,  k tó re  p o  raz 
p ie r w s z y  tej k a rze  u le g ły ,  a o p ró c z  tego  g d y  
zach o d zą  p o w o d y  tę k a rę  ł a g o d z ą c e , a r ty k u łe m  
5 8 .  p ra w a  k ry m in a ln ego  w y sz czeg ó ln io n e ,  co  
w  k ażd y m  przy p a d k u  sąd  ro z p o z n a  i w y ro k ie m  
p os tano w i .  4 )  K o b ie ty  p o  raz  p ie rw s z y  za w y ­
s tęp k i  na  z am kn ięc ie  w d o m u  p o p r a w y  sk a z a ­
n e ,  w o ln e  są o d  n o szen ia  k a j d a n ; jeżeli j e d n a k  
ju ż  p o p rz e d n io  za w y s tę p k i  zam k n ięc iem  w  d o ­
m u  p o p r a w y  lu b  za z b ro d n ie  k a r a n e  b y ły ,  w ó w ­
czas nosić  m ają  k a jd a n y  d w u -fu n to w e .  5 )  G d y ­
b y  w ś ró d  b a d a n ia  k o b ie t a  d op uśc i ła  się u c ie c z ­
k i ,  lu b  us i ło w an ia  d o  t a k o w e j ,  i zam ys ł  już  
p rz e z  z e w n ę t rz n e  c z y n y  o b ja w io n y  z o s ta ł ,  a 
ty lk o  n ie m o c ,  p r z y p a d e k ,  lu b  n ie p rz e w id z ia n e  
o b c e  p rz e s z k o d y ,  sp e łn ien iu  o n e g o  tam ę p o ł o ­
ż y ły ,  w ó w czas  z ła g o d z e n ie ,  w  u s tęp ac h  3. i 4. 
p r z e p i s a n e ,  s to so w a n e  n ie  będzie .  T a k ż e  d o ­
w ie d z io n e  us i łow an ie  uc ieczk i  w  czasie  c ie rp ie ­
n ia  k ą t y ,  mieć b ęd z ie  s k u t e k ,  iż  ten  sam sąd, 
k t ó r y  w y ro k u ją c  zw oln ił  k o b ie tę  od  noszen ia  
k a jd a n ,  m o ce n  jes t n a k a z a ć  w ło ż y ć  o n e  na czas 
c ie rp ien ia  dalsze j k a ry .  H )  I ż b y  w ro z w ią z a n iu  
u c z y u io n e g o  p rze z  k o m is sy ę  sp ra w ied liw o śc i

i
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zapytania, w y d an y m  b y t  przep is ,  stanowiący, 
że  kobie ty  skazane na karę dożywotniego w a­
rownego lub ciężkiego w ięz ien ia ,  ulegają tej 
karze  według ogólnych zasad obowiązującego 
p raw a  i do nich stosowanym  b y ć  nie ma rozkaz 
N ajw yższy  z dnia 7. 2 9 .  M arca  1 8 4 3 .  r . ,  do ­
tyczący  p rzes tępców , k tó rzy ,  skazani będąc na 
dożyw otn ie  w ięzienie, odsyłani byw ają  na Sy-  
b e ry ą  do ciężkich robót.

D y r e k c y a  G ł ó w n a  T o w a r z y s t w a  
K r e d y t o w e g o  Z i e m s k i e g o . —  Dnia 8. 20 .  
S ierpn ia  r. b. o godz. 11. z rana w W a rsza w ie  
p rz y  ulicy Podwale, w domu Nr. 5 0 0  lit. A. na 
posiedzeniu w ładz T ow arzystw a kredytow ego 
Z iem skiego, D y re k cy a  główna zdawać będzie 
sp raw ę z czynności upłynionego pierwszego 
półrocza 1 8 4 4 .  r. —  w W a rsz a w ie  d. 28 .  L ipca 
(9 .  Sierpnia 1 8 4 4 .  —  Za P rezesa ,  R adzca Trze- 
trzewiński. Pisarz D rew now ski.

J. O . K siążę W a r sz a w sk i, Jenerał F eldm ar­
sz a łe k , N am iestnik K ró lestw a , w yjech a ł dnia  
w czorajszego  z W a rsza w y  do  K ijow a.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 8. Sierpnia.

W ia d o m o ś ć ,  że syn sułtana marokkawskiego 
odebra ł polecenie,  zwalczenia Abd-el Kadcra , 
ścigania go i ,  jeżli b yć  m oże,  wzięcia do nie­
w oli,  pochodzi od swljutanta Księcia Joinville ,  
k tó ry  p rzyby ł  wczoraj z Kadyxu z depeszami 
do  rządu. P rzynajm niej dzisiejszy Dziennik  
sporów  p o w iad a ,  że o  ile mówią o w iadom o­
śc iach,  które oficer ten p rzyw iózł,  syn sułtana 
miał odebrać  rozkaz pow yższy .  »Jeżeli,« do ­
da je  dziennik w spom niany ,  »rozkaz cesarski 
jest istotnie l aki ,  i jeźłi sy n  jego skrupulatn ie  
onem u zadosyć uczynić będzie chcia ł,  zacho­
dzące trudności uiiędz.y F ra n cy ą  a M arokkie ta  
w net usuuięteby były. Następująca wszakże 
depesza Marszalka. B u g c au d , którą zawiera dzi­
siejszy M onitor,  bynajm nie j w ty m  względzie 
jasną nie jest, a  słowa Kaid Hainida niezaspa- 
kajającą dwuznaczność w sobie zawierają. D e­
pesza ta brzmi jak nas tępuje : "Sidi Hainida, 
dowódzca obozu m arokkańskiego, pisał do Ab- 
dallah Ren Ja k u b a  i do naczelników Uscbda, iż 
syn  cesarski w kroczył do T e s y , skąd się udaje 
do  E m s n n , i że przybędzie  do obozu dnia 25 .  
L ipca z licznym korpusem  wojska. Sidi Hainida 
dodał ,  żc Życzy sobie pokoju  z naczelnikiem 
C hrześc ian ,  że to jest zamiarem Pana jego, i je- 
źli syn cesarski p rzy b y ł ,  ty lko  coś dobrego 
stać. się tnoże.i,. W iadom ość  ta spow odow ała  
Konstytucyonistę  do następujących uw ag: "Dla 
czegóż ministcryum nie ogłasza wszystkich w ia­
domości,  k tóre odebrało? Rzeczy nie równie

dale'j posunięte są, aniżeli depesza głosi. Zda 
się b y ć  rzeczą pew n ą ,  iż C esarz  A bd el R ha -  
man p rzy ją ł  nareszcie Ultimatum fraucuzkie 
i zobowiązał s ię ,  w o jskom , k tóre  stoją pod  d o ­
w ództw em  syna jego , kazać maszerować p r z e ­
ciw A bd el K aderowi. T aka  jest myśl zagadki 
w schodurej: " T y lk o  coś dobrego stać się może,« 
której polityczne przetłumaczenie ministcryum 
dziś już dać nam jest w stanie. T esa ,  do k ąd  
m łody  Książę p r z y b y ł ,  jest stare miasto, około  
1 5  godzin drogi z tej tu  s trony  F ezu  na d rodze  
z U schda. S p ra w y  m arokkańskie o d  dziś dnia 
inną niejakoś na siebie przy jm ują  postać. A b d e l  
K ad e r  wzbrania się opuścić M aro k k o  albo p o d ­
dać się i udać się do przeznaczonego mu na p o ­
b y t  miasta. Ma on za sobą fanatyzm  religijny 
b itnych  pokoleń górnych,, en tuzyazm , k tó ry  
w yw ołu je  odwaga jego, nienawiść i wzgardę, 
jaką część M arokko  ma przeciw Sułtanowi. 
Abdel Rhaman staw ia  naprzeciw niemu regular­
ne swe a płatne w ojsko i pokolenia które mil 
w iernemi pozostały. T a k  więc w oczach n a ­
szych rozpoczyna się w ojna dom ow a, k tóre j  
koniec zapew ne nie lak p rędko  nastąpi. A bdel 
K a d e r ,  któremu dosyć pozostawiliśmy czasu, 
by  sobie zjednać licznych s tronn ików , mógłby 
ła two zostać zwycięzcą,, i nakoniec wszystkie 
siły Ma rok k a zwrócić przeciw  nam. M ówiliśmy 
nie raz :  nie w układach, leżała- trudność,  ale Ii 
ty lko  w w ykonaniu .  Dziennik Sporów  nie b a r ­
dzo jest zadowolnionym  z depeszy M arszałka 
Bugcaud. Nam przeciwnie zdaje s ię ,  iż w obu- 
dwóch tychw iadom ościach  żadnej nie ma sp rze­
czności,. oczekiwać tylko należy ,  czyli sultan 
marokkański w rzeczy samej ma zamiar F rancy i 
dać sa tysfakcyą,  a to następne wypadki w net 
wyjaśnią." O  zawarłem wszakże już zawiesze­
niu broni i o w ezwaniu  Marszałka Bugeaud na 
konferencyą z S idi H am idem , o czem wczoraj 
pogłoski chodziły ,  dzisiejsze dzienniki nic nie 
donoszą. A dju tan t Księcia Jo inv i l le ,  k tóry  
przyby ł  do P a r y ż a ,  opuścił Kadyx d. 28 .  Lipca. 
W o j s k o  francuskie skał o na ówczas tamże na 
k o tw ic y ,  a angielskie w Gibraltarze. Ultimatum 
francuzkie do  rządu raarokkańskiego przyby ło  
w  d. 26 .  d o L a r a c h e ,  i w ręczone zostało Baszy 
miasta tego, k tó ry  je miał niezwłocznie p rz e ­
s łać  Cesarzowi. S ądzono ,  rż Abdel Rhaman 
w d. 18. p rzy b y ł  do Fezu. G d y b y  do ‘2. S ie r ­
pnia nie nastąpiło pew ne przyzwolenie żądanych 
z s trony  F rancy i  g w aran c y i .  Książę Joinville 
miał polecenie z calem swem wojskiem  w y j ś ć  
pod żag le ,  i zaczepić Laraclie, Mogador i R a ­
bat. Ze Tangcr nie znajduje się w planie za ­
czepki,  Konstytucyunista  także za rzecz dość
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pew ną poczytuje. Dziennik Sporów  pozoslaje 
pod  względem tym p rzy  dawnein swera zdaniu, 
i dzisiaj wymienia tylko w spomnione dopiero  
co  trzy  miejsca, przeciw którym zaczepka zw ró ­
coną być ma. Przeciwnie jednak zawiera on 
w iadom ość,  w yjętą z korrespondencyi dzienni­
ka Toulonnais  z O ranu  z d. 24 .  Lipca, iż Ksią­
żę Joiuville nakazał b lokadę wszystkich portów  
m a ro k k a ń sk ic h , b y  niedopuścić żadnej broni 
i amunicyi. Oficerow ie i m ajtkowie francuzcy 
w  zatoce K a d y x u ,  stosownie do  dziennika mi- 
liisteryalnego, każde'j chwili gotowi być  mają 
do odpłynieuia. Książę i ludzie jego w najle­
pszym znajdują się stanie zd ro w ia ,  i wszystko 
już by ło  golowe do rozpoczęcia kroków  nie­
przyjacielskich. P o tw ierdza się, iż Książę 
w  przeciągu nie wielu dni odebrał dwie d epe­
sze od M arszałka B u g e au d ,  z k tórych jedna 
kreśliła stanowisko M arokkanów  na granicy n a ­
d e r  groźnem, druga przeciwnie donosiła, iż 
chw ycono  się środków pojednaw czych. »Ztąd 
pokazu je  się,« dodaje Dziennik S p o ró w  , dla 
czego wojsko pozostało w K adyx ie  po  tak w a­
żnym  k r o k u ,  jakim było wydaleuie się ko n su ­
lów  naszych z M arokko  Książę i konsul ge­
n e ra ln y ,  nim stanowczych chwycą się środków, 
oczekuj;) odpow iedzi na ostatnie dw orow i ma- 
rokkańskie tnu przesłane U ltim atum , w którein 
żądają wypędzenia Abdeł Kndera w głąb kraju, 
i rozproszenia tow arzyszących mu band.

Z d n i a  t). S i e r p n i a .
D z iś  rano  zawinąć miał do M a r s y l i i  okręt 

z  depeszą afrykańską ,  k tórej treść’ przesłana 
natychmiast telegrafem do P aryża ,  ma bvć n a­
stępująca : P o  rozpoczęciu kroków  n ieprzy ja­
cielskich cesarz m arokkańsk i żądał od Księcia 
Joiuville  zawieszenia b r o n i ; gubern. Larachy 
miał się udać  do królewicza , aby o warunkach 
onego traktować. O prócz  tego obiegają jesz­
cze inne po części sprzeczne pogłoski o najno­
w szych  w ypadkach  nad granicą m arokkańską; 
raz  mówią, że A bd-e l-Kader w potyczce zginął, 
to  zn o w u , że oddział M aurów  ua oddział w o j­
ska Iraucuzkiego napadł i takow y  w pień wyciął. 
—  Król dzisiaj rano po odebran iu  owej d ep e ­
szy te legraficznej w Neuilły miał rozmowę 
z lordem C o v le y ,  poczein do T uile ryów  p rzy­
b y ł ,  gdzie radzie ministrów do  godziny 5tćj 
przewodniczył.  W ieczorem  król do  JNeuilly
powrócił .

s ły c h a ć ,  że B ey  z Larache ,  w ręczając kon­
sulowi neapolitańskieinu pozwolenie dla obcych 
opuszczenia T angeru ,  rzekł: „Podpis ten może 
g ł o w ą  moją p rzy p łacę ,  aie lep je j ; że jeden 
człowiek zginie, aniżeli ,  że tysiące!.. Pospie­

szył potem z przesłaniem cesarzowi znacznych 
pod aru n k ó w  i z zawiadomieniem go o szcze­
gółach owej koncessyi.

O b rach o w an o ,  że na kolejach żelaznych we 
F ra n cy i  w ciągu 2 b  miesięcy 2 8 9  ludzi zginęło 
a 4 5 7  uszkodzonych zostało.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Sierpnia.

O k rę t  „Favorite.,  połowem w ielorybów  się 
trudniący , przywozi wiadomości z Otahejti,  
o 14  dni późniejsze od ostatnią razą o d e b ra ­
nych. Podają jako p rzyczynę powstania mie­
szkańców przeciw F rancuzom  tę okoliczność, 
że kilku z nich żony  dw uch naczelników znie­
w ażyć  chciało. Czterdzieści do 5 0  F rancuzów  
w utarczce z krajowcami zginąć miało i oba­
wiano się dalszego krwi rozlewu.

’ Podług zdania osób umiejących bez 
uprzedzenia i łudzenia rzetelny dać sąd o s t o ­
sunkach między F ra n cy ą  i Anglią zachodzących, 
stosunki te od r. 1 8 d 0 .  nigdy nie były tak gro­
źne jak obecnie. Muwię —  nigdv — ponie­
waż r. 1 8 4 0 .  pomimo większego jeszcze pra­
w dopodobieństw a w o jn y ,  rzeczą wszelako bvl o  
jasną, że zwalenie gabinetu w jednym z tych 
krajów  przesileniu koniec zrobi i mężowie u s t e ­
ru s t a n ą ,  p o k o j u  s z c z e r z e  ż y c z ą c y  — c o  leż na­
stąpiło. Ale cecha teraźniejszego usposobienia 
umysłów mianowicie zestrony F ra n c vi jest n a ­
r o d o w ą ,  nie p o l i t y c z n ą ;  obalenie gabine­
tów nie tylko by  nie p rzyw róciło  dobrego po ­
rozum ienia ,  lecz owszem stałoby się hasłem 
w o jen n e u i , a tak nie w acham V się wyznaćj, 
że trzechletnie usiłowania obudw uch  rządów 
utrzymania pokoju  za lada okazyą  zniweczone 
być  mogą.

M o r n i n g  P o s t  przytacza następny p rzy ­
kład szybkości dzisiejszych środków  pod różo­
wania i komunikacyi Anglii ze stałym lądem. 
H rab ia  W estm o re lan d ,  L o rd  Biirghersh i ki lka 
innych znakomitych osób wyjechali z Kolonii 
w przeszłą niedzielę r a n o ,  drogą żelazną do 
O s te n d y ;  tam wsiedli o północy na statek p a ­
ro w y  the „Maiubowy. w poniedziałek zaś rano 
o godzinie 10. stanęli w L o n d y n ie ,  lak iż p o ­
d ró ż  ich z Kolonii do tej stolicy zajęła tylko 27  
godzin.

H i s z p a n i a .
Z  l a r y z a ,  dnia 6 . Sierpnia.

Parostatek francuski, mający na sw ym  p o ­
kładzie Generała  CasteJlane i wielu innych u- 
rzędników  w dniu 24 .  z. m. wpłyną! do portu 
B a rce lony ,  gdzie tych g o ś c i ,  przybyłych dla  
złożenia życzeń królow ej M a r y i  K r y s t y n i e ,  
z wielkiemi hororami przyjm owano. — Poseł
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f rancusk i w dniu  imienin Krolowe'j matki dał 
wielki ob iad ,  na k tó ry  zaproszono członków 
ciała dyplom atycznego , obecuych w Barcelonie 
ministrów i wiele innych znakomitych osób. —. 
Pom im o p rzybycia  do Barcelony panów  M on i 
M a y a n s ,  zapomniano na chwilę w te'rn mieście
0 polityce. — Je d y n ą  polityczną wiadomość, 
podauą  przez dzienniki barcelońsk ie ,  stanowi 
od jazd  sekretarza poselstwa fraucuskiego Bana 
Broglie z depeszami do Paryża.

Zebran ie  J u n ty  jeneralnej biskajskiej ustano­
wione zostało 31. b. m. Naczelnik polityczny
1 jeneralni deputow ani opuścili Bilbao dnia ‘28. 
C z e rw ca ,  aby  udać się do  G uern ica  i zna jdo­
w ać  się na naradach zgromadzonego ludu. ■— 
Je n e ra ln a  junta z A l a  w y  została zwołana na 
dzień 12. b. ni. do  V ilo ry a ,  gdzie spodziewają 
się zbiegu nadzw yczajnego  lu d u ,  bo mu p rzy ­
obiecano czterodniową walkę byków .

G  r  e  c  y  a  
Z A t e n ,  dnia ‘24. Lipca.

W c z o r a j  wieczorem o 10. godzinie Admirał 
fraucuzki flotty tu ustawionej na ulicy z Aten 
do Pireus przez 6 rozbójn ików  napadnięty 
i z  sweini dwoma towarzyszami zlupiony został. 
J a k o ż  w ogólności mnóstwo hulłajów krząta się 
w  stolicy i często słychać o łupieniu dom ów  
i napadaniu  osób.

Z wielu stron poruszono  pytan ie ,  które się 
zapew ne też na sejmie przedmiotem zaciętych 
rozpraw  stanie , czy katolicy G re c y  w  sejmie 
zasiadać i glosować mogą. Liczba katolików 
między G rekam i nie jest tak szczupłą i mało- 
znaczną jak pospolicie mniemają, mianowicie 
na w y s p a c h , gdzie wielu powszechną wzię- 
tość posiadających katolików deputowanym i 
obrano , chociaż kilku z nich dobrowolnie z  p rzy ­
jęcia w yboru  się wymówiło. Baz wzniecone 
m ogłyby  namiętności i w tyin k ierunku drogę 
sobie u to ro w ać ,  chociaż sobie tuszym y, że fa­
natyzm religijny nad uczuciem sprawiedliwości 
obyw ate lsk ie j zwycięztwa „ je odniesie.

R ozm aite  wiadomości.
fNadesłani).)

Z dekanatu kem piuskiego, d. 11. S ierpnia 1344.
S z a n o w n y  P a n i e  B e d  a k t  o r z e !

O dbiera jąc  od niejakiegoś czasu raz  poraź 
choc nie długie, ale dla ludzkości n ad e r  ważne 
a r tyku ły  z nad Prosny, dziwisz się zapewne ra- 
2e,1) z publicznością W ,  Ks. Poznańskiego, nie- 
mogąc po jąć ,  iżby z Ostrzeszówskiego coś po­
dobnego wyjść mogło. Nie występowaliśmy 
dotychczas publicznie z tern, cośmy w cichości

ducha dla ogólnego dobra  działali, iżby nas
0 samochwalbę uieposądzono, byliśmy u  siebie 
zawsze tego przekonania , że przyjdzie nieza­
wodnie dla nas ta pożądana chwila, w  której 
nadw erężoną naszą, iż lak powiem, ostrzeszo- 
wską sławę naprawimy. B o  lubo sprawa o k tó ­
rej p raw dziwych  miłośników ludzkości uwia-* 
domić postanowiliśmy, nie jest zupełnie obcą 
w  Księstwie naszem, niedoszła przecież o ile 
nam wiadom o, tego stopnia, do  którego ją tu 
posunięto. Mówimy o towarzystwie czyli o b ra ­
ctwie wstrzemięźliwości. Jeżeli zaś dziś o tej 
ważnej dla dobra ludu sprawie wzmiankę czy­
nimy, to jedynie dla tego, ab y  się powszechną
1 przystępną dla wszystkich stała. J \je szuka­
m y bynajmniej w tern żadnej chwały, b o śm y  na 
nią nie zasłużvii, gdyż nain same okoliczności 
i położenie miejsca do naszego wyniesienia się 
posłuży ły .  Okazać przez to tylko chcemy, 
ze gdy  idzie o uszczęśliwienie naszych ziomków, 
nigdy ostatnimi nie jes teśm y.

Gzem północna Am eryka dla E u ropy ,  a na­
wet można powiedzieć dla całego świata, tern 
samem jest dla nas Szląsk górny  sąsiedzki. 
J X .  W sc isk ,  Pleban w  Niemieckich Piekarach, 
Kapłan o którym  powiedzieć m ożna: „Zelus do- 
mus tu.ie comedit me,« porozumiawszy się po­
pi zednio z \ .  Sehng w O snabriick ,  najpierw 
w parafii swojej towarzystwo wstrzęmięźliwości 
zaprowadził .  Zwolna tylko z początku postę­
powała ta spraw a, bo  jako nowa i tu niesłycha­
na, nie do smaku gorzelanym i szynkarzom, w y ­
wołała mnóstwo malkontentów i gorliwych n ie­
przyjaciela ,  wódki,  sprzymierzeńców. Korzyść 
osobista ostatnich, bezinteresowność pierwszych 
otwarła ludziom oczy, i przeto za nam ową 
swoich oswobodzicieli poszli; a to by ło  hasłem, 
jże ca ły  górny Szląsk trzeźwość i mierność za­
miłował. L ud  nasz zostając ciągle w styczności 
z  mieszkańcami Szląska, przejmował się dążno­
ścią tego duchowego postępu i oczekiwał chwili, 
ry ch ło b y  i tu  do zwalczenia dotychczasowego 
ciemiężycieła, w ódki,  ktoś go zachęcił i do  sta­
nowczego boju  poprowadził. G d y  już przeto plac 
bo ju  przeniósł się zupełnie blisko do miasta 
Bralina,  i odgłos zwycięstwa zaczął się rozle­
gać w naszej okolicy, niemogło Kcmpno na ten 
ruch  obojętnćin spoglądać okiem. JJzięki B o­
gu! zwolna i tu ,  ale przecież coraz dalej spra­
wa wstrzemięźliwości postępuje —  j tiie traci­
m y  nadziei,  że i reszta z nami się połączy !!! 
Po zawiązaniu się szczęśliwie bractwa wstrze­
mięźliwości w miasteczku Baranowie, parafianie 
Olszowscy trzeci dali z siebie p r z y k ł a d .  JX . 
Jasielski,  Pleban trzech z 5. kościołami parafii,
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postanowił bez odwłoki czasu lud  swój do wiel­
kiego dzieła, odrodzenia, poprowadzić. C hcąc 
go przecież pierw przygotować, cztery niedziele 
czasu do namyślenia się i doświadczenia samego 
siebie pozostawił!!! A gdy  się ta próba z Jego  
zupełnem zadowoleniem skończyła , i o błogich 
już  skutkach jak najlepsze powziął przekonanie, 
na  dniu dzisiejszym w kościele Ś. Rocha na P o d ­
zamczu do odebrania zaślubienia przystąpił. 
Szczupła świątynia pańska około 2 0 0  n ab o ­
żnego słuchacza wtenczas w sobie mieściła. W y ­
szedł Pasterz po mszy ś. do ołtarza, wezwał 
w  imie B oga do trzeźwości swe owieczki,  aż 
wszyscy, w yjąw szy  jeszcze n iektórych zasta­
rza łych  zwolenników w ódki,  poszli za głosem 
swego Pasterza!

Cześć i Tobie Kapłanie! Cześć i W am  pa­
rafianie !

( Z  Rozm. Lwotc.J

P A 1 T  KRZYSZTOF. •
(Ustęp z niewydanej dotąd powi e śc i . )

. . .D a l s z e  tego wieczora naszych pań o s tro ­
jach i o dzieciach ro z m o w y ,  nie zby t  dla nas 
mężczyzn zabaw ne ,  p rzezw ało  p rzybyc ie  n o ­
wego geścia , panna Krzysztofa Dołęgi. Z by t  
rzadkiemi już się stały u nas podobne, niegdyś 
pospolite  postacie, i wkrótce zupełnie  znikną 
b ez  powrotu. R osły  cz łow iek ,  barczysty ,  d o ­
b rze  zbudow any  ; musiał za młodu być pięk­
n y m ,  bo  dziś jeszcze p ięknym starcem nazwać 
go  można. T w a rz  cze rs tw a , pełna w yrazu,  oko 
ż y w e ,  przód głowy osłoniła łysm a, z  ty lu  i na 
bo k i  ró w n o  spadają śnieżne w ło sy ,  takiż wąs 
lia końcach w górę podkręcony . U biór s ta ro ­
polski dodaje  powagi. Miał na sobie żupan fiał- 
k o w y  z bogatą sp inką ,  konlusz piaskowy, pas 
lity po  kontuszu w  kolorze żupana ,  pałasz u 
boku  na czarnych rapciach. R uchy  szlachetne, 
sposób rozmawiania i postępow ania ,  ciągła na 
otaczających uw aga , okazują daw nego dw ora­
ka.  N a pierwsze wejrzenie dawałem mu nie 
wiele nad  lat 6 0  w ie k u ;  sam nie tai że za dwa 
lata będzie  miał ośuidziesiąl. Musiał dobre  w y­
chow anie  odebrać, musiał nie mało przez życie 
cz y ta ć ,  obcow anie  z ludźmi dokończy ło  jego 
uksz ta łcen ia , a wiek podeszły p rzy  siłach fi­
zycznych nie odjął mu ani przytomności ani 
pamięci; życ ie  zaś na wielkim święcie zostawi­
ło mu grzeczność pełną uszanowania dla kobiet, 
uprzejmość dla wszystkich i hum or jednostajny, 
nie p rz y k r y ,  chociaż nie w esoły ,  ho nikt gU 
śmiejącego się nie widział. —  U rodził  się, jak. 
nam powiadał,  p rzy  zachodzie panowania A u ­

g u s t a  III. Z dziecinnych lat p rzypom ina  so­
bie ucz tę ,  którą ojciec p rzyby łym  w dom k o n ­
federatom barskim wyprawił.  Z apew ne uczta 
miarę p rzebra ła ,  zapew ne straże nie by ły  ro z ­
sławione ostrożnie, bo  wielkie zamieszanie spra­
wiła nagła wieść że kozacy są blisko i już wieś 
zapalili. O jciec dosiadł konia i ruszy ł z k o n ­
federatam i, matka nic prócz syna  opow iada ją­
cego nie unosząc, uciekła do lasu. W ró c iw sz y  
nazaju trz  wieczorem, zastała dom w popiołach, 
cały majątek z ra b o w a n y  lub od  płomieni po ­
żarty. —  O  ojca śmierci w kilka dni nadeszła 
wiadomość. Pan K rzysztof  dostawszy się w o- 
piekę s try ja ,  b y ł  przezeń potem od d an y  do 
k o rpusu  kadetów , świeżo w tedy  założonego, 
liczącego tylu z n a k o m i t y c h  w ychow ańców , 
z k tó rych  p. Krzysztof już  podobno  pozostał 
ostatni. B ył później dworzaninem  kró la ,  s ta­
wał za jego krzesłem podczas uczonych  obia­
dów, jeździł z nim do K aniow a, przysłuchiwał 
się obradom  czteroletniego sejmu. —  Za w y-  
buchuieniem w o jny  udał się do w o jska ,  wi­
dział Zieleńce i D ub ienkę ,  by ł  mocno ranny  
pod  Szczekocinami, w  bitwie Maciejowickiej 
dostał sie w niewolę w raz  z wodzem. W r ó ­
ciwszy z n iewoli,  p rzesiadyw ał długo w P u ła­
wach. Bez m a j ą t k u  na s ta rość ,  od widza d a­
w nych  przy jació ł;  gdzie mu rad z i ,  dłużej za­
b a w i ;  lecz najczęściej p rzebyw a u dalekiego 
k rew nego, k tórem u za utrzym anie w ypłaca się 
upraw ą ogródka ,  nadzorem  stadniny i stajni,  
mustrowauiem d ro b n y ch  sy n ó w ,  i opow iada­
niem przez długie zimowe wieczory o daw nych  
czasach i ludziach.

Jestto  człowiek mało mający po trzeb ,  prze- 
slający chętnie na tern co m a ,  nic nie wymaga, 
a wszystko przy jm uje  wdzięcznie , nie miesza
się w cudze sp raw y  i nie zawadza nikomu. __
W ie le  widział,  wiele doświadczył i doznał, w ie­
lu  znacznym i głośnym osobom przypa tryw a ł  
się z b l isk a ; ma więc w swojej pamięci n iew y­
czerpany  zapas w spom nień ,  op isów , anegdot 
i rysów charak terystycznych  z epoki ciekawej, 
nie daw nej,  a przecie w niczem do  naszyxh 
czasów nie podobnej.  Jego  ona tak zajęła,  że 
w niej dotąd żyć się zdaje. —  T o  zatopienie 
w  przeszłości dało mu uniknąć jednej ze z w y ­
k łych p rzy w ar  podeszłego w ieku: on nie gani 
teraźniejszych czasów i łudz i ,  bo  go mało o b ­
cho d z ą ;  nie p rzym aw ia ,  nie zrzędzi,  t y l k o  gdy 
znajdzie ochotnych do słuchania, chętnie o p o ­
w iada ,  a opowiadanie jego jeszcze jest żywe, 
m alownicze, nie przewlekłe.

— Kilka wieczorów bardzo  przyjemnie natn 
zbiegło na słuchaniu opowiadań p, Krzysztofa.



1543

»Go lo za szkoda,*  mówiła raz gospodyni d o ­
m u ,  »że te ciekawe podau ia ,  k tórym  z taką 
przysłuchujem y się roskoszą ,  nie są nigdzie 
spisane. C z y  nie pisałeś n igdy ,  panie K rz y .  
sztofie, swoich pam iętników ?* —  >.Nie, i ża­
łuję żem nie pisał. C zasy ,  zdarzen ia ,  ludzie 
i o b y cza je ,  na którem ja p a t rz y ł ,  minęły, a 
potomność wiernego ich obrazu  mieć nie będzie, 
b o  u uas piszą za m a ło , a ci co piszą dla d r u ­
k u ,  albo nie byli oboję tnym i i bezstronnymi 
świadkami w y d a rz e ń ,  które opisują ,  albo tyle 
muszą zachować względów, zamilczeń, ostroż­
no śc i ,  że rzetelnej historyi wystawić nie mogą. 
J a ,  jeden z ostatnich zabytków  owego czasu, 
mógłbym pisać rzeleluie. J u ż  dla mnie w szy­
stko przeszło : namiętności,  zdania , uprzedze­
nia, p a r ly je ,  do których należałem, jak p rze ­
c iw n e ,  są w przeszłości. Mógłbym na nie pa­
trzyć  zimno, wystawiać je  bezstronnie , bez u- 
niesień. I ludzie, których p raw da obraz ićby  
m ogła ,  już nie żyją. Ale dla mnie pisać pó ­
źno ; juz i oczy  ciągłej pracy nie zniosą , i gło­
wa. W  żyw o śc i  opowiadania saini ło d z ie  i rze­
czy nawijają się na pamięć ; u ry w k o w o  zda­
rzenia stają p rzy tom nie ;  ale gdybym  zasiadł i 
chciał pisać p o rz ą d n ie , czuję żeby  się myśli i 
wspomnienia plątały, i chęci schwycenia wątku 
nie odpow iedz ia łyby  siły. S tarość  nie radość. 
—  Zostanie jednak po mnie zbiór ciekawszych 
m ów  se jm o w y c h , pisemek u lo tnych ,  w ierszy­
ków drukow anych  i n ie d ru k o w a n y ch , składa­
nych  przez życie , które wiek charakteryzują, 
a k tórych trudno już szukać po innych rękach. 
Zostają także niektóre moje podania, bo  Adolf 
( to  jest imię krewnego u którego p. K rzysztof  
p r z e b y w a )  spisuje co ciekawsze z moich o p o ­
wiadań. «

»Pan Krzysztof,  „ rzekła pani B . , » opow ia­
da zdarzenia,  opisuje ludzi,  a najrzadziej ,  i to 
k ró tk o ,  wspomina o sobie. Radzibyśm y też 
jego historyję usłyszeć. Musi b yć  zajmującym 
opis życia człowieka, k tó ry  żyjąc d ługo ,  by ł 
ty lu  zdarzeń świadkiem i uczestnikiem.« —  
* M oja biografija jest k ró tk ą ,*  odpowiedział 
p. Krzysztof. »Po części znaną wam jest,  ko- 
•hani pańs tw o, skoroście słyszeli o w ypadkach, 
do  k tórych  należałem, o ludziach, z którymi 
żyłem. W  tak ważnej epoce ,  wśród p rzew a­
lających się jak ba łw any  rzeki w ypadków , hi- 
s to ry ja pojedyńczego człowieka ginie w ogó l­
n e j ,  jeźli się nie wzniósł nad innych i nie roz­
k azyw ał  w ypadkom . J a m  nigdy możnym ani 
wsławionym nie b y ł ,  mną-rządzi] wspólny los, 
n ie ja losem. Byłem w  w ojsku ,  alem nic do ­
w odził ;  by łe m  takim żołnierzem jak drudzy,

dostałem k roku  wszędzie, zaglądałem śmierci 
w oczy bez mrugnieuia, alem się nie odznaczył 
nigdzie. O dw aga  na wojnie tak jest w Polaku  
pospolitą, że nią i chwalić się nie można. —  
T rz y  są jeduak ważne w życiu mojem zda rze ­
n ia ,  z k tórych dw a nie przynoszą mi zaszczy­
tu, a przecie je opowiem dla nauki przytomne'j 
tu młodzieży, która rozw lekłych  opisów starca 
słucha z uwagą, dla tego że jej prawi o rze­
czach ojczystych. O broczek  duchow ny  niech 
będzie nagrodą za je'j cierpliwość i pobłażanie. 
Kochałem się raz w życiu, nie by łem  w iernym  
w miłości, i za to mnie Bóg ukara ł ,  żem został 
bezżennym  i bezdzietnym. Starość się coraz 
dalej p o su w a ,  nicdolężuość p rzychodzi,  a ja  
uiemam przychylnej ręk i ,  coby  mnie wsparła, 
niemam serca ,  coby  dla mnie biło p rzy w iąza­
niem albo wdzięcznością. -Łańcuch poko leń  
ciągnący się od stworzenia aż do mnie, z ry w a  
się na mnie. —  K rewni i przyjaciele wymarli, 
obcy  i obo ję tny  świat mnie otacza. Litość da  
mi wyżyć do czasu, k tó ry  mi jest przeznaczo­
n y ,  htosc zamknie mi oczy  i litość pogrzebie, 
ale zadua łza mojego grobu nie z ro s i .« —  I ro z ­
płakał się s ta rzec ,  i p rzyk ro  nam było  żeśmy 
te wspomnienia w yw oła li ,  ale 011 umiejący nad  
sobą panow ać, w kró tce  się otrząsł z rozczule­
n ia ,  i p rzy b raw sz y  znow u twarz zimną, tak 
mówił dalej.:

( D alszy ciąg nastąpi.')

N o w o  o d k r y t e  p o k ł a d y  d y j a m e n t ó w  
w M e x y k u .  —  Podług najnowszych w iado­
mości o trzym anych  z M exyku od pana Gerolt,  
k tó ry  się tyle  do geognostycznego poznania te 
goż kraju przyczyn ił ,  odk ry to  i w wielkim me- 
xykafiskim grzbiecie gór Sizra M ądre ,  w k ie­
ru n k u  ku Acapulco, a zatem w południow o- 
wo - zachodniej stronie od stolicy, dy jam entv  
podobnież jak  w Uralu. Alexander H um bold t  
spodziewał się dyjam entów i p la tyny  dalej ku  
za chodn io -poluocne'j  stronie, w okolicach z ło ­
tonośnej rzeki S e  n o r  a. Donoszą rów nież ,  iż 
także w wyższej Kalifornii, i w N ow ym  Mexv- 
ku znaleziono niezmierzone przestrzenie obfi­
tych zlotnych p ł a c e r e s ,  czyli gruntu krze­
mionki , zawierającej w sobie cząstki złota. To 
g runta  zostają po większej części w posiadaniu 
dzikich p lemion, którato okoliczność przy-sP*e* 
szy o  wiele posunięcie się tamże półn£>cny c ł1 
A m erykanów  i stopniowe zajęcie owych k r a ­
jów przez cudzoziemców. W  dawnym mexy- 
kańskim okręgu , pomimo nieprzyjaznego h a n ­
dlowi rządu, wzrasta górnictwo i dobry  b y t  mie­
szkańców z nadzw yczajną  żywością , tak zna-
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czną jest rodzajna siła tej ubłogosławionej od  
natury krainy.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a wniosek Intejszej Król. Regencyi imieniem

fiskusa wzywają się niniejszem następujące o so ­
b y  z powiatu Inowracławskiego:

1 ) Józef W o jew o d a , syn  gospodarza z S ie  
rakow a,

2 )  Jakób  L ew andow ski, parobek z  G niew ­
kowa,

3 ) Maciej W ro c ła w sk i, parobek zG onska,
4 ) W aw rzyn Jabłoński, parobek z M ichowie,
5 j Jó ze f Lam precht, parobek z Szyuiborzy,
(i; Antoni M ajewski z Szadłow ic,
7) Andrzej Jendrzejczak z b ielskiej w si,
8 ) Jan Lisiecki, parobek zS ierak ow k a,
9)  Antoni M okarski, parobek z W ojczyna,

10) Jakób  R yczak , parobek z Mietlicy,
11) Antoni W d ow iak  (W ło w ia k ) ,  ow czarek  

z R zyczycy ,
12) W ojciech  W yp iew sk i, komornik z  W r ó ­

b li,
którzy się  potajemnie oddalili, ażeby pow ró­
ciw szy  n iezw łocznie do Państw Pruskich, w y-  
tłóm aczyli s ię , względem wyjścia sw ego w  ter- 
minie na d z i e ń  1(). W r z e ś n i a  r* b. z ran a o 
godzinie 10. przed Ur. H c i n t z e  Radzcą S^du 
Ziemsko miejskiego w  naszej Izbie instrukcyj- 
nej wyznaczonym .

Jeżeli nie uczynią z ad o syć niniejszemu w e­
zw aniu, natenczas konfiskacya i utrata w szel­
kiego majątku ich, jak i rów nie spaść na nich  
mogących jeszcze sukcessyj nastąpi i takow y  
przysądzony zostanie na' w łasność G łów nej 
kassie Król. Regeneyi.

Niewiadom ym  najbliższym krewnym  z w y ż  
wym ienionych osób  pozostawia się  az. dotąd i 
w  tymże terminie do pilnowania praw ich w ła ­
snych i uszłego i bronienia tychże przeciwko  
prelensyoin fiskusa.

B y d g o szcz , dnia 23. Marca 1844.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z .II .

t U T  C o  tyfko odebraliśm y pierwszą nad- 
sy łk ę  k r z y c y  o i b r z y m k i ,
z  której jedno ziarno w ydaje 2 0 ., 30. d o  40.

k łosów  i sprzedajem y takową w cenie umiarko* 
wanej. J a n  S z u l c  i w s p ó ł k a .

H a n d e l  n a s i o n  w  B a z a r z e .

’ . św ieżą  n a d s e ł k ę  m a n n y ,
-  ,  ł ako leż najlepszy p r a w d z i w y  

S z w a j c a r s k i  s e r  s o c z y s t y  z  E i n -
m e n t l i a l ,  pierwszego gatunku, cetnar po  
23 Talary,

duży tłusty  l i i i i i h i i r s k  i  s e r  ś m i e ­
t a n k o w y  sztuka po 6 sgr., najprzedniejszą 
s w i e z ą  o l i w ę  P r o w a n e k a  kwarta
po 20. sg r .,

najlepszego w ę d z o n e g o  ł o s o s i a  po  
nader umiarkowanej cen ie ,

słodkie a p e l c y n y  i s o c z y s t e l f l e s s .
Cytryny za mierną jeszcze cenę poleca  

W  J ó z e f  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica Nr. 1.

> Najlepsze, soczyste  praw dziw e cytryny  
G ardeskie, niemniej 

najl. soczyste prawdz. cytryny W erdam skie,
» " » » Genueńskie,
* * » » Puglaskie,
“ , * » » Mantuańskie,

otrzymał i p o lec a , tak p o jed yn czo , jako też 
w skrzyniach po nader umiarkowanej cenie, tu ­
dzież najlepszego tłustego w ędzonego łososia  
(funt po 1 0 sgr.)

W  B .  M s. J P r a * g e r 9
przy  W od nej u licy w domu szk o ły  

imienia Ludwiki pod liczbą 3 0 ,

CłMiy targow e
w mieście 

P o z n a n i u ,

Dnia 16, Sierpnia 
1844. r.

Pszenicy szefeł 
Z yta . dt. . 
Jęczm ien ia  dt. . 
O w sa  .  dt. . 
Tatarki d t . 
G rochu .. dt. . 
Z iem iaków  d t . . 
Siana cetnar . 
S ło m y  kopa . . 
Masła garniec .

od
T a l .  sgr. fen .

1 do
1T  a l. sgr fen

1 20 — l 23 -

1 1 ---- i 2 6
— 22 6 — 23 _

— 17 6 — 22 6
— 2b — — 28 —

— 26 — — 28 _

— 13 — — 14
— 23 — — 24, ____

4 15 — 4 20,
1 8 — 1 i o I

Aazwy kościołów.

^ ^ —
W  kościele katedralnym .
' v kość, faru. S . Maryi Magd; j 
W  kościele S, Wojeiecna . . .
W  kościele S. Marcina  ...........
Franeiszk. (gnwnonieni,-kalol.} . 
W  kościele dawu. X X . Domin.] 
W bose. Sióstr miłosierdzia . 
W  kośc. ewaniel. ś . K rzyża. 
AV kośc. ewaniet. s .  Piotra
W  kościele garnizonowym t *

W  niedzielę dnia 18. S ierpnia 1844. r. 
będą mieli kazanie

przed  południem.

X. Prr. Pluszezewski.
- Mans. Fabisz.
- Man. Prokop.
- Dziek. Kamieński: 
~ I’1". Grandke.
- Dziek. Zeyland. 

Kleryk Słowiński. 
Stiperintend. Fischer. 
Kandydat Uork. 
Kazu. garn. Simon,

W  ciągu tygodnia od dn. 9* 
do 15. Sierpnia r. b.

po południu .
urodź, sit1 umarło j ślub 

wzięto
1 Par

i - l  .= « w s-
» "S4 

’3; £rs £
■— wz a.,
a. S
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X, Pracb. Graudke.

3 5 1 2 3
- Man. Amman — — — —

Pastor Friedrich. 2 a I 2
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